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Poland and Ukraine. P ast and Present,  red. P eter J. P  о t i с h- 
n у j, The Canadian Institute of U krainian Studies. The U n iversity  of 
A lberta, Edmonton—Toronto 1980, s. 364.

Jest to zbiór siedem nastu  studiów , przew ażnie autorstw a znanych „sow ietolo- 
g ów ’” z U SA , K anady i Europy Zachodniej. W iększość tych  prac została p ierw ot­
n ie zaprezentow ana w  1977 r. na specjalnej konferencji, której zadaniem  —  jak  
stw ierdza redaktor tom u —  było dokonanie przeglądu stosunków  polsko-ukraiń- 
skich  w  ostatnim  tysiącleciu . A naliza przeszłości (głów nie XVII i X X  w ieku) sta ­
now i jednak tylko część m ateriałów , a w łaściw ie  jest tłem  dla rozw ażań o w sp ó ł­
czesnych kw estiach  politycznych, ekonom icznych i kulturalnych. Dom inują ujęcia  
przekrojow e, w  form ie esejów , siłą  rzeczy dość pow ierzchow ne. Główną zaletą  
całej publikacji jest obszerne przedstaw ienie dotychczasow ego piśm iennictw a. N ie ­
które studia są tem u w  całości pośw ięcone, inne spełn iają podobną funkcję dzięki 
w yczerpującym  przypisom . Autorom  trzeba przyznać bardzo dobrą znajom ość prac 
publikow anych w  Polsce, z których czerpią zresztą znaczną część, jeśli n ie w ięk ­
szość, posiadanych inform acji. W w ielu  m iejscach dorobek naszej pow ojenej h isto­
riografii oceniany jest rzeczow o i dość pozytyw nie. M im o to w iększość autorów  
nie potrafi odm ów ić sobie taniej satysfakcji tropienia politycznych lub ideologicz­
nych źródeł inspiracji w  pracach badaczy z PRL i ZSRR. Jest to o ty le  zabaw ne, 
że om aw iane tu w ydaw nictw o stanow i klarow ny przykład istn ien ia  sw oistych  
zniekształceń  i stereotypów  à rebours. Potrzebie pogłębienia w zajem nego zrozu­
m ienia i w spółpracy P olaków  oraz U kraińców  nadaje się  w yraźny kontekst p o li­
tyczny, a dobór tem atyk i poszczególnych studiów  trudno uznać za obiektyw ny. 
W szelkie k w estie  sporne i konflik ty  z przeszłości kw ituje się w  kilku słow ach, 
unikając zw łaszcza analizy  rozw oju tendencji nacjonalistycznych po obu stronach. 
Redaktorzy tom u uznali na przykład za słuszne uw zględnić jako odrębne studium  
k w estię  kontaktów  i lokalnej w spółpracy U PA  z AK i WiN. Inne problem y  
z okresu II w ojny św iatow ej i p ierw szych la t pow ojennych — okresu, który tak  
tragicznie zapisał się w  historii stosunków  polsko-ukraińskich  — nie doczekały  
się podobnego w yróżnienia. W ym ijająco potraktow ano kontrow ersyjne m om enty  
z okresu m iędzyw ojennego, w  tym  w ydarzenia z lat 1918— 1920, politykę narodo­
w ościow ą II R zeczypospolitej, postaw y polityczne m niejszości ukraińskiej w  P ol­
sce itp. W sum ie czyteln ik  otrzym uje obraz starannie w ygładzony i pełen  uprosz­
czeń, choć m iarodajny dla pew nego nurtu badań nad stosunkam i polsko-ukraiń­
skim i. Ze w zględu  na tę  ostatn ią cechę om aw iana praca m oże pełnić rolę w ygod­
nego i użytecznego punktu odniesienia, dla każdego, kto badania te podejm uje.

J. H.

K arol Z e r a ,  Vorago rerum. Torba śmiechu. Groch z  kapustą.  
A ka żd y  pies z  innej wsi..., w stęp, kom entarze i opracow anie K azi­
m iera Ż u k o w s k a ,  P aństw ow y Instytut W ydaw niczy, W arszawa  
1980, s. 299.

Autor tego zbioru facecji i anegdot, w ydobytych  z zapom nienia przez Z yg­
m unta G l o g e r a ,  pozostaje — m imo badań K o r b u t a  i K a n t a k a  —  praw ie  
nieuchw ytny. Syn  zagonow ej szlachty z ziem i drohickiej, w ychow anek tam tej­
szych jezuitów , now icjusz franciszkański od 1764, zaś od roku następnego kapłan  
tego zakonu, człow iek  którego całe św iadom e życie przypadło na drugą połow ę  
X VIII stu lecia  jest nam  znany ty le, ile sam  przekazał w iadom ości o sobie. Z e r a  
kolekcjonow ał anegdoty i w  sw ym  zbieractw ie sytuuje się  chyba gdzieś m iędzy  
B enedyktem  C hm ielow skim  i Jędrzejem  K itow iczem . Z ducha należał do odcho­
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dzącego św iata, który zastępow ała racjonalistyczna m yśl ośw ieceniow a. Szkoda, 
że w iem y o nim  tak mało.

By w  pełni zrozum ieć jego książkę po raz p ierw szy ogłoszoną przez Glogera  
(1893), by zebranym  w  niej m ateriałem  posługiw ać się bez popełn ienia pow ażniej­
szych gaf dobrze byłoby w iedzieć w ięcej o jej autorze: o jego kręgu rodzinnym , 
szkolnym , dalszej karierze, w reszcie jak tw orzył sw ój zbiorek. A le i to, n ie w y s­
tarczy. Owa księga dykteryjek jakże często nadużyw ana w  pracach z zakresu oby­
czaju, kom izm u czy szeroko pojętej kultury jest jak w iadom o bardzo złożona, 
niejednorodna chronologicznie. W eszły do niej facecje znane już w  starożytności, 
także pośw iadczone w  średniow ieczu, pow stałe w  renesansie i później, w  tym  
w iele  także w  stu leciu  autora zbioru. W iele z nich należy do dziedzictw a  
śródziem nom orskiego, a pew nie dałoby się odszukać i dalsze filiacje. N ależałoby  
określić m iejsce i czas ich pow stania i dopiero w ted y ukazać zm iany i im plikacje  
jakim  ulegały, jak dopasow yw ano je do m iejscow ych w arunków , jak poznaw ał
i przerabiał je  Żera. Takie zabiegi gw arantują rzeteln iejsze w ykorzystanie tego  
ciekaw ego m ateriału. Obecnie ów  zbiór funkcjonuje jako księga cytatów  na każdą  
okazję. U żyw a się ich czasem  ahistorycznie w  odniesieniu  do okresu staropolsk ie­
go bo m yli drugorzędny, w tórny lokalny koloryt i w yborna staropolszczyzna. P a­
m iętać  należy nie tylko o form ie, także o osnow ie. N ależałoby także objaśnić dla­
czego niektóre z facecji m iały  tak „długą brodę”, (może czas przeszły n ie jest tu  
w łaściw y: ćw ierć w ieku tem u anegdoty spisane przez Żerę m ożna było słyszeć  
na północnym , zaw krzańskim  M azow szu i może telew izja  n ie  w ybiła  ich  ze 
szczętem ). M yślę nie tylko o takich, w  których w yśm iew a się uczoność, czy ra­
czej pseudouczoność i góruje zdrow y rozsądek, czy o takich, których humor za­
sadza się na sytuacji, a le  i innych, bardziej w yrafinow anych.

K siążeczka Żery jest lekturą przyjem ną, ale by się n ią napraw dę naukow o  
posługiw ać w ym agany jest rozbudow any w arsztat i w ciąż ponaw iane pytanie
o stosunek m iędzy tradycją i innow acją.

K. K.

M atthew  S. A n d e r s o n ,  Historians and E ighteenth-C entury  
Europe 1715— 1789, O xford U niversity  Press, O xford 1979, s. 252.

H istoryk angielsk i, profesor London School of Econom ics, znany g łów nie z pu­
blikacji dotyczących dziejów  R osji (m.in. biografii Piotra W ielkiego), napisał dos­
konały — choć z konieczności .szkicowy -— przegląd historiografii osiem nastow iecz­
nej Europy. K siążkę cechuje przejrzysty układ; autor koncentruje się na tem atach  
w ęzłow ych: „daw nym  ustroju” w e Francji i przyczynach jego upadku, O św iece­
niu, absolutyzm ie ośw ieconym , angielsk iej rew olucji przem ysłow ej i życiu poli­
tycznym  W ielkiej Brytanii. We w szystk ich  przypadkach ukazuje stopniow e kształ­
tow anie się obiektyw nego — w  m iarę m ożliw ości — spojrzenia na w iek  X VIII. 
W strząsy rew olucji francuskiej, dając początek w ielk iej dyskusji ideologicznej, 
spraw iły, że historia okresu przygotow ującego —  w  opinii w ielu  — tak przeło­
m ow e w ydarzenia, do dziś n ie stała się neutralna politycznie. W sporach history­
ków  odbijają się często dylem aty w spółczesności, ciągle bow iem  żyjem y w  kręgu  
problem ów  rodzących się przeszło dw ieście la t tem u. Em ocje — początkow o po­
tężne — w ygasa ły  jednak, a obok nich grom adził się  zasób w ied zy  w zględnie  
obiektyw nej i pow szechnie akceptow anej.

Sam  autor daje poniekąd św iadectw o tem u  obiektyw izm ow i, uznając zdecydo­
w an y  prym at Francji w e w spółczesnej historiografii; szczególną w artość przyznaje


